
PI SMO DLA LUDU P OLS KI EGO — WYCHODZI  DNIA 1-go i 15-go

Prenum erata „Nowego Dzwonka" razem  z „Naszą Chatą* wynosi w Austryi na ro k : 5 koron
półrocznie 2 korony 50 halerzy. —  Do Niemiec i do innych krajów w Europie na rok 6 koron. 

Do A m eryki rocznie 2 dolary. —  Zm iana adresu 20 halerzy.
=  NUM ER P O JE D Y N C Z Y  RAZEM  Z „N A SZĄ  C H A T Ą “ 20 H A L ER ZY . --------

Adres: Redakcya „NOWEGO DZWONKA" w Krakowie, ulica Powiśle L. 12.

Od wydawnictwa.
Do niniejszego numeru „Nowego 

Dzwonka"  n i e dołączamy „Naszej 
Chaty" — bo brak funduszów nie po­
zwolił nam na wydanie 10-go numeru 
tego pisma. Aby jednak Szan. Czytel­
nicy nie mieli straty, będziemy się sta­
rali wydać na 1-go czerwca z w i ę ­
k s z o n y  numer „Naszej Chaty".

Jakkolwiek niektórym Czytelnikom 
wydaje się prenumerata „Nowego 
Dzwonka" i „Naszej Chaty" za wy­
soka — mimo to nie wystarcza  ona 
na pokrycie ani nawet połowy kosztów 
pisma, a że pomocy nie mamy z nikąd 
żadnej, więc nie powinniście się ani 
dziwić, ani brać  nam tego za złe, że 
pismo się opóźnia,  lub, że do tego 
numeru nie dodajemy „Naszej Chaty".

Nasze pismo jest jedno, j e d y n e  
w k r a j u ,  opierające się tylko na pre­
numeracie, a źe prenumeraty jest nie­
wiele — więc bywa często tak, że nie 
mamy za co wydać pisma.

Starajcie się zjednywać „Nowemu 
Dzwonkowi"  więcej Czytelników, to 
wtedy wychodzić on będzie na czas, 
i mógłby być także daleko tańszy, 
nam bowiem nie chodzi o zyski, tylko
o szerzenie oświaty.

Jak się zbogacić.
Dążenie do bogactwa jest powszech- 

nem zjawisk;em między ludźmi. Niema 
czł >wieka, któryby nie chciał być bo­
gatszym, niż jest, ale nie zawsze tak 
być powinno. Jeżeli kto, mając podo- 
statkiem pieniędzy, w nieposkromionej 
żądzy posiadania wielkich bogactw, nie 
zważa na biedę, w jakiej żyją miliony 
jego rodaków, port imo ciężkiej pracy, 
i gromadzi z cudzą krzywdą pieniądze,  
aby je gdzie zagranicą rozp ras 'ać  mię­
dzy wrogim nawet nam narodem, to 
śmiało możemy go potępić.

Ale, gdy ludzie żyjący w braku naj- 
pierwszych potrzeb, starają się uczciwym 
sposobem powiększyć swe dochody, 
wzrosnąć w zamożność,  aby módz dzie­
ci dobrze wychować i mieć na starość 
chleb zapewniony, to jest to dążenie 
nietylko nienaganne, lecz zasługuje na 
wszelkie uznanie i poparcie.

Wskazywanie  sposobów, prowadzą-: 
cych do tego celu i pomoc czynem 
i słowem jest cbowiązkiem każdego 
prawego obywatela kraju, który to ro­
zumie i każdego pisma dobrze i szcze­
rze służącego szerokim rzeszo on pol­
skiego ludu. Rzeczywiście, zbogacić po­
winna się każda nasza wieś polska,



każdy włościanin — a wówczas pod­
niesie się i oświata w naszym kraju. 
Bo jedno drugiemu jest podporą:  przez 
oświatę wzrasta dobrobyt,  a z dobro­
bytem podnosi się i oświata w naro­
dzie, uświadomienie społeczne,  uczci­
wość i godność ludzka.

Którędyż droga? Odpowiedź jest taka: 
obydwie idą obok siebie, a tym pod­
wójnym szerokim gościńcem iść musimy 
naprzód sprawną gromadą.

Jak podnieść zamożność ludu wiej­
skiego, wskażemy to poniżej.

Wiadomo powszechnie,  że dochody 
rolnika powiększają się, gdy umiejętnie 
prowadzi on swoje gospodarstwo. Za­
daniem Kółek rolniczych jest pouczać 
gospodarzy,  jak pracować na roli z naj­
lepszym rezultatem, jak mianowic e tę 
rolę uprawiać,  jakie gdzie nawozy sztu­
czne stosować, jak ulepszyć gospodar­
stwo nabiałowe i t. d. Tam  tylko p od ­
nosi się stan gospodarki wiejskiej, gdzie 
dobrze rozwijają się Kółka rolnicze.

Druga strona podnies;enia dobrobytu 
polega na oszczędności. Temu celowi 
służą Kasy pożyczkowo-oszczędnościo- 
we, do których jeden wkłada uzbierane 
pieniądze i otrzymuje stąd procent;  inny 
zaś pożycza je za niewielki procent na 
potrzeby swojego gospodarstwa i tym 
sposobem uwalnia się od l ichwiarskie­
go wyzysku.

Jest jeszcze jedna droga, która nie­
tylko pozwala oszczędzać,  lecz nawet 
stanowi nowe źródło dochodów dla 
ludności naszych miasteczek i wsi.

Źródłem tem j e s t  h a n d e l  w s p ó ł  
d z i e l  c z y .

T e  wielkie zyski, jakie daje handel 
przy niewielkich zachodach całym tłu­
mom żydów, mogą pozostać w rękach 
naszych włościan,  jeżeli tylko zechcą 
oni połączyć w tym celu swoje wysiłki. 
Naturalnie, nie należy rozumieć,  że 
przejąć handel żydowski w swoje ręce 
to znaczy, że każdy włościanin porzu­
cić ma rolę, a założyć sklepik, —  to 
nie doprowadziłoby do niczego; gdyby 
bowiem nikt na roli nie pracował,  nie 
byłoby co jeść.

Jednak cała ludność jednego miaste­
czka, z poblizkiemi wsiami, lub więcej

oddalona wieś, może założyć współdziel- 
czy sklep spożywczy. Sklep taki, za 
pieniądze spółkowe wszystkich założo­
ny, służyć będzie swoim członkom i da­
wać im dochody bardzo znaczne.

Sklep spółdzielczy czyli „Stowarzy­
szenie spożywcze" ma na celu dostar­
czać swoim członkom dobrych, niefał 
szowanych produktów, rzetelnej wagi 
i miary, oraz wszystkich potrzebnych 
rzeczy domowego użytku, a więc np. 
cukru, kaszy, nafty, węgla, płótna, że­
laza, sprzętów i t. p.

Stowarzyszenie spożywcze prócz tego 
dla włościan może mieć drugie, jeszcze 
ważniejsze znaczenie,  niż dostarczanie 
potrzebnych dobrych ariykułów spo­
żywczych. Kiedy rozwijając się zbiegiem 
c^asu, pozna ono dobrze stosunki han­
dlowe, będzie wówczas doskonale słu­
żyć za pośrednika,  przez którego rolni­
cy wszystkich wsi okolicznych zby­
wać będą  mogli zboże i produkty przez 
nich wytwarzane na warunkach o wiele 
lepszych, niż dotychczas.  Wtenczas prze j­
dą  do włościan zyski tych licznych b o ­
gatych, kupców-zbożowców, którzy na 
sprzedaży zboża  więcej zyskują, niż 
rolnicy. Więcej bowiem popłaca  umie­
jętna sprzedaż zboża, niż całoroczna 
praca około niego.

Tutaj właśnie odkrywa się nowe ź ró ­
dło dochodów dla rolników, które im 
odbierają sprytni spekulanci, korzysta­
jąc z ich niezaradności i nieznajomości 
stosunków handlowych.

Włościanie n e powinni ograniczać się 
tylko do wytwarzania produktów rolnych 
i odstępować swoje zyski pośrednikom 
żydowskim, lecz powinni sami pośre­
dnictwo to ująć w swoje ręce. Wtedy 
nie tylko mieć będą  większe dochody, 
lecz nawet wpływać mogą na miarko­
wanie i tamowanie wzrostu drożyzny.

Trzeba  koniecznie, by włościanie za ­
znajomili się ze stosunkami handlowe- 
mi, a to nie da się inaczej osiągnąć,  
jak tylko przez zakładanie współdziel- 
czych stowarzyszeń spożywczych.

Popierać i zachęcać zawsze do tego 
będziemy, bo to jest jedyna droga do 
niezależności ekonomicznej i podniesie­
nia dobrobytu  naszego ludu.



Konfiskata i sprawa sądowa.
P o p rz e d n i  (9) n u m e r  „ N o w e g o  D z w o n ­

k a  “  s k o n f is k o w a ł n a m  p . p r o k u r a to r  k ra -  
k o w s k i za  a r ty k u ł  o „ ta lm u d z ie  ż y d o w - 
s k im “ , w z ię ty  z „ W ie ń c a  P s z c z ó łk i11.

D z iw n e  z a is te , j e s t  p o s tę p o w a n ie  p ro k u -  
r a to r y i  k r a k o w s k ie j .  M usi b y ć  je j  p rz e c ie ż  
w ia d o m e , że „ W ie n ie c  P s z c z ó łk a  “  ro z c h o ­
d z i się  w  G a lic y i, że  lu d  c z y ta  w  te m  p iśm ie  
a r ty k u ły  o ta lm u d z ie  n  i e k  o n  f i s k  o- 
w a n e  p r z e z  p  r  o k u  r a  t  o r  y  ę w  
B i e l s k u  —  a m im o  to  k o n f is k u je  p . p ro ­
k u r a to r  p ism a  lu d o w e  k ra k o w s k ie ,  g d y  
k tó r e  z n ic h  p o w tó rz y  a r ty k u ł  o ta lm u d z ie  
z „ W ie ń c a “ .

1 co  to  p o m o że  ? L u d  i t a k  d o w ie  się  o 
te m  in n ą  d ro g ą .

N ie  w y s ta r c z a ła  p . p r o k u ra to ro w i k o n f i­
s k a ta  „ N o w e g o  D z w o n k a 11 —  w y to c z y ł  
n a m  je sz c z e  p ro c e s  —  z a rz u c a ją c  n a m  w y ­
s tę p e k  r o z s z e r  z a  n  i a  s k o n f is k o w a n e ­
g o  w  „ O jc z y ź n ie 41 (!!) a r ty k u łu .

W s z y s tk o  to  je s t  n i e p r a w d ą  —  co  
n a m  p . p r o k u r a to r  z a rz u c a , b o  a r ty k u ł  o 
ta lm u d z ie  p o w tó rz y liś m y  za  „ W ie ń c e m  
P s z c z ó łk ą 14 a  n ie  za „ O jc z y z n ą " .  J a k ż e  m o ­
g liśm y  g o  p o w ta rz a ć  za „ O jc z y z n ą 44, k ie d y  
g o  w  t  e m p i ś m i e  n i e  b y ł  o , b o  b y ł  
s k o n f is k o w a n y  —  i g d z ie  b y ł  a r ty k u ł ,  b y ły  
p o  k o n f is k a c ie  p  u  s t  e m  i e j s  c a . T rz e b a  
c h y b a  m ieć  j a k ą ś  n a d z ie m s k ą  s iłę , b y  z p u ­
s ty c h  z u p e łn ie  s z p a l t  w y c z y ta ć  ja k iś  a r t y ­
k u ł. M y ta k ie j  s iły  c u d o w n e j —  o j a k ą  n a s  
p . p r o k u r a to r  p o s ą d z a  — ni e p o s ia d a m y .

Z re s z tą  sa m i C z y te ln ic y  „ N o w e g o  D z w o n ­
k a 44 s ą  ś w ia d k a m i, że  w  n u m e rz e  9 - ty m  
ż a  d n  e g  o a  r  t  y  k  u  ł u  o t a l  m  u- 
d z i e n i e  b y ł o  a  w ięc  n ie m a  tu  m o w y
0 r o z s z e r z a n i u  t e g o ż .

C a łe  to  p o s tę p o w a n ie  p . p r o k u r a to r a  
k r a k o w s k ie g o  w y g lą d a  te r a z  n ie  n a  o b ro n ę  
p r a w a  —  a le  n a  w y r a ź n e s z y k a n o w a n ie
1 p r z e ś l a d o w a n i e  p r a s y  k a t o ­
l i c k i e j  —  a  z a ra z e n T lia T ~ ja ś k ra w ą 7  a  
w c a le  n ie  p rz y n o s z ą c ą  z a s z c z y tu  p . p r o k u ­
ra to ro w i k ra k o w s k ie m u  o b r o n ę  ż y  d  o- 
s t w  a , k tó r e  n is z c z y  n a s z  k r a j  i n a ró d .
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Jak „Przyjaciel ludu;< 
broni interesów żydowskich.

K to  c h o ru je  n a  ż ó łta c z k ę  —  te m u  w s z y ­
s tk ie  i s to ty  i p rz e d m io ty , k tó r e  w id z i, w y ­
d a ją  się  ż ó łte m i. T a k a  to  ju ż  w ła śc iw o ść  
ż ó łta c z k i . P o d o b n ie , k to  j e s t  sam  z ły  i p rz e ­
w ro tn y , te n  w  k a ż d y m , c h o ć b y  s z la c h e tn y m  
c z y n ie  d ru g ie g o  c z ło w ie k a  w id z i z ło ść  
i z ły  z a m ia r .

N ic  p rz e to  d z iw n e g o , że ja k iś  T o m a sz  
C h ło p sk i, p o d o b n o  m ło k o s , k tó r y  n ie d a w n o  
sz k o łę  o p u śc ił, s a m  w id o c z n ie  ju ż  n a  w sk ro ś  
p rz e w ro tn y , u d e rz a  w  „ P r z y ja c ie la  lu d u 44 
n a  p ro fe so ró w  n a jw y ż s z e j  s z k o ły  k ra k o w -
i z a rz u c a  im  n ie ż y c z liw o ść  d la  lu d u , a  n a ­
w e t c h ę ć  s z k o d z e n ia  lu d o w i d la te g o ,  że  ci 
p ro fe so ro w ie  p isa li  n ie d a w n o  p u b lic z n ie , 
iż d u ż o  m ło d z ie ż y  n a s z e j  p rz y c h o d z i n a  u- 
n iw e r s y te t  bez  n a le ż y te j  n a u k i ,  i że lep ie j-  
b y  b y ło , g d y b y  ci m ło d z ie ń c y , co  n ie  m a ją  
w ię k s z y c h  z d o ln o śc i d o  n a u k i ,  z a m ia s t  
p c h a ć  się  d o  g im n a z y u m  i p o te m  p rz e z  u- 
n iw e r s y te t  d o  s ta n u  u rz ę d n ic z e g o  lu b  p ro ­
fe s o rs k ie g o , sz li do  s z k ó ł z a w o d o w y c h , n a  
p r z y k ła d  d o  sz k ó ł h a n d lo w y c h  i t .  p .

„ P r z y ja c ie l  L u d u 44 n a z y w a  tę  r a d ę  p ro - 
fe so ró w  z a m a c h e m  n a  w o ln o ść  c h ło p s k ą , 
w id z i w  n ie j ja k ie ś  u c ie m ię ż e n ie  lu d u  (!) i 
u t r u d n ia  je g o  sy n o m  n a u k i  w  sz k o ła c h .

W s z y s tk ie  te  w y w o d y  „ P r z y ja c ie la  L u - 
d u 44 s ą  n ic z e m  in n e m , ty lk o  z n o w u  d a l ­
sz y m  d o w o d e m  je g o  p rz e w ro tn o ś c i  i w ie l-  
k ie m  k ła m s tw e m .

D z is ie jsz e  ż y c ie  p o k a z u je  n a m  c o d z ie n ­
n ie  aż  n a d to  w y ra ź n ie ,  że k u p ie c tw o  i r ę ­
k o d z ie ln ic tw o , je ż e li  j e s t  su m ie n n ie  i u m ie ­
ję tn ie  p ro w a d z o n e , d a je  d a le k o  le p s z ą  d o lę  
ty m , co  się  z w ła sz c z a  h a n d le m  z a jm u ją , 
n iż  k a r y e r a  u rz ę d n ic z a  lub p ro fe s o rs k a , 
a lb o  i d o k to r s k a .

U rz ę d n ic y , p ro fe so ro w ie , a  n a w e t  a d w o ­
k a c i  i le k a rz e , m im o  z n a c z n y c h  n a  o k o  p e n - 
sy i lu b  d o c h o d ó w , n ie ra z  c ie rp ią  p r a w d z i­
w ą  b ie d ę  —  p o d c z a s  g d y  k u p c y  i w ie lu  r ę ­
k o d z ie ln ik ó w  m a ją  się  w c a le  d o b rz e .

K to  za ś  r a d z i  n a s z e j  m ło d z ie ż y , b y  t a  
r z u c iła  się  d o  h a n d lu , te n  u d z ie la  je j  r a d y  
n a d e r  d o b re j .  W s z a k ż e  ż y d z i n ie  s ie ją  a n i 
o rz ą  —  a le  p o  n a jw ię k s z e j  c z ę śc i h a n d le m  
się  z a jm u ją  —  a  z h a n d lu  m a ją  ta k ż e  d o ­
c h o d y , że n ie  ty lk o  u t r z y m u ją  sw o je  lic z ­
n e  ro d z in y  —  a le  z b ie r a ją  ta k ie  k a p i ta ły ,



że p o te m  za n ie  w y k u p u ją  p o  w s ia c h  d w o - G r d C O W
ry  i c a łe  u lic e  p o  m ia s ta c h . *
- K u p c ó w  sw o ich , c h rz e ś c ija ń s k ic h  m a m y  W  S o fii, s to lic y  B u łg a ry i ,  w y s z ły  św ieżo

je sz c z e  b a rd z o  m a ło  —  n a  te m  p o lu  d u ż o  z d ru k u  d w ie  k s ią ż k i ,  w  k tó r y c h  o p isą n e
je sz c z e  m o ż n a  z a ją ć  s ta n o w is k  —  w ię c  s t r a s z n e  o k ru c ie ń s tw a  i rz e z ie , ja k ic h  się
t r z e b a  się  im a ć  te j  g a łę z i  z a ro b k u , b o  to  d o p u sz c z a li  ż o łn ie rz e  g re c c y  n a  b e z b rb n -
p r a c a  n ie  z b y t  c ię ż k a  a  i n t r a tn a .  u y c li B u łg a ra c h  w  c z a s ie  d ru g ie j  w o jn y

W y d z ia ł  k r a jo w y  n a  p o le c e n ie  S e jm u , 
z a ło ż y ł ju ż  w  k r a ju  n a s z y m  k i lk a  n iż sz y c h  
sz k ó ł h a n d lo w y c h , j a k  w  T a r n o w i e , 
w  P rz e m y ś lu , w  B ia łe j i w  B ro d a c h , a le  
n ie s te ty ,  d o  s z k ó ł ty c h  g a r n ie  się  g łó w n ie  
m ło d z ież  ż y d o w s k a , b o  ż y d z i ro z u m ie ją  p o ­
ż y te k  ty c h  sz k ó ł, n a s i z a ś , c h rz e ś c i ja ń s c y  
ro d z ic e  z a m ia s t  d a w a ć  s w y c h  sy n ó w  do  
sz k ó ł h a n d lo w y c h  —  p c h a ją  ich  n a  u rz ę ­
d n ik ó w , p ro fe so ró w  i td .  a b y  ci p o te m  b ie - 
d o w a li.

N a rz e k a ł  ju ż  n ie ra z  „ P r z y ja c ie l  lu d u "  
n a  a rm ię  u rz ę d n ic z ą ,  u b o le w a ł o b łu d n ie  
n a d  b ie d ą  n a u c z y c ie ls tw a  lu d o w e g o , w ię c  
czem u ż  te r a z  o b ra ż a  s ię  -—  g d y  p ro fe s o ro ­
w ie  u n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  r a d z ą  
m ło d z ie ż y , b y  p ró c z  ty c h  z a w o d ó w , o b ie ­
r a ła  so b ie  ta k ż e  z a w ó d  k u p ie c k i  i td .

C zem u  ?
D la c z e g o  n a  tę  ż y c z liw ą  r a d ę  o b ra ż a  się  

„ P r z y ja c ie l  lu d u “  —  ła tw o  z ro z u m ie ć , g d y  
się  w e ź m ie  n a  u w a g ę  o s ta tn ie  so ju sz e  S ta ­
p iń s k ie g o .

D a w n y  te n , s p rz e d a jn y  w ó d z  lu d o w c ó w , 
z a w a r ł  o b e c n ie  so ju sz  z ż y  d  a  m  i so c y a li-  
s ta m i —  w ię c  d z ia ła ją c  w  in te re s ie  ż y d ó w , 
n ie  m o że  p rz e c ie ż  d z ia ła ć  n a  ich  s z k o d ę  i 
z a c h ę c a ć  w ło ś c ia n , b y  sw e  d z ie c i o d d a w a li  
d o  sz k ó ł h a n d lo w y c h .

G d y b y  c h rz e ś c ija n ie  u ję l i  c h o ć b y  w  p o ­
ło w ie  h a n d e l  w  sw o je  rę c e , g d y b y  w  n a ­
sz y c h  m ia s te c z k a c h  i p o  w s ia c h  b y ły  s k le ­
p y  c h rz e ś c ija ń s k ie  —  to  ż y d z i n ie  m ie lib y  
tu  co  d łu ż e j ro b ić  i m u s ie lib y  się  w y n ie ś ć , 
j a k  w y n ie ś li  s ię  z P o z n a ń s k ie g o .

D o  ta k ie j  a to l i  k a ta s t r o f y  d la  s ie b ie  n ie  
c h c ą  ż y d z i d o p u ś c ić — i d la te g o  p rz e z  sw o ­
ich  s łu ż a lc ó w , d o  k tó r y c h  d z iś  i S ta p iń s k i  
n a le ż y  —  u s i łu ją  w m ó w ić  w  lu d , że c i co 
z a c h ę c a ją  m ło d z ie ż  w ie js k ą , b y  się  h a n ­
d lem  z a ję ła  -—  są  w ro g a m i lu d u . O to  je d e n  
d o w ó d  w ię c e j o b łu d y  „ P r z y ja c ie la  lu d u “ .

b a łk a ń s k ie j  : to  j e s t  w  c z a s ie  w o jn y  G re c y i
i S e rb ii p rz e c iw  B u łg a ry i .

O p isy  te  w z ię te  s ą  z lis tó w  ż o łn ie rz y  g re ­
c k ic h , z n a le z io n y c h  w  m ie śc ie  R o z ło g u  —  
a w ię c  p o c h o d z ą  o d  ty c h  o só b , k tó r e  się  
o w y c h  b a r b a r z y ń s tw  d o p u s z c z a ły .

O to  k i lk a  z n ic h  w y ją tk ó w  :

„Z  ro z k a z u  k r ó la  p u śc iliśm y  z d y m e m  
w s z y s tk ie  w sie  b u łg a r s k ie ,  b y liś m y  je sz c z e  
w ięce j o k r u tn i ,  n iż  B u łg a rz y  i z g w a łc iliśm y  
w s z y s tk ie  d z ie w c z ę ta  b u łg a r s k ie 44.

„ P a l im y  tu t a j  w s ie  i ró w n a m y  je  z z ie ­
m ią , m o rd u je m y  B u łg a ró w , k o b ie ty  i d z ie ­
w c z ę ta 44.

„ G d y  w k ra c z a m y  d o  ja k ie j  w si b u łg a r ­
s k ie j ,  w s z y s tk o  n isz c z y m y , a b y  d o sz c z ę tn ie  
w y tę p ić  o h y d n ą  ra s ę  b u łg a r s k ą 44.

„ R o z k a z  b rz m i : P a l ić  w sie  i ś c in a ć  m ło ­
d z ie ż 44. — - „ C z e g o  n a  B u łg a ra c h  się  d o ­
p u s z c z a m y , o p isa ć  się  n ie  d a  ; j e s t  to  s t r a ­
s z n a  rzeź  ; n ie m a  w si b u łg a r s k ie j ,  a n i m ia ­
s ta ,  k tó re g o b y ś m y  n ie  p a l i l i44.

O to  p ie rw s z a  s e r y a  l is tó w , w y d a n y c h  
w  ję z y k u  f ra n c u s k im . Z d ru g ie j  s e ry i n a  
p o w tó rz e n ie  z a s łu g u ją  n a s tę p u ją c e  s z c z e ­
g ó ły  :

„ W s z y s tk ie  w s ie , k tó r e  B u łg a rz y  o p u ­
śc ili, z a m ie n iliśm y  w  p e rz y n ę . Z 1 2 0 0  
je ń c ó w  , k tó r y c h  w  N ig r i ta  z a b ra l iś m y , z a ­
le d w ie  41 p o z o s ta ło  p rz y  ż y c iu . W s z y s c y  
in n i z o s ta li  p o m o rd o w a n i. —  G d z ie  ty lk o  
s ta n ę liś m y , n ie  p o z o s ta w iliś m y  a n i  ś la d u  
r a s y  b u łg a r s k ie j44.

„ S p a li l iś m y  d o s z c z ę tn ie  d w ie  w s ie , D u- 
tl ię  i B a n ic ę  i w s z y s tk o  w y tę p il iś m y  o g n ie m
i m ie c z e m , b e z  m iło s ie rd z ia  i b e z  l i to ś c i44.

„ T u  w  B ro d a k  z a b ra łe m  d o  n iew o li p ię ­
c iu  B u łg a ró w  i j e d n ą  d z ie w c z y n ę . Z a p ro ­
w a d z iliś m y  ich  n a  o d w a c h  p o lic y jn y . D z ie ­
w c z y n a  z o s ta ła  z a b i tą ,  a  m ę ż c z y z n o m  o czy  
w y ź g a liś m y , p o c z e m  ich  p o m o rd o w a liśm y . 
P o c z ą w s z y  od  S e re s  aż  d o  g r a n ic y ,  s p a l i ­
liśm y  w s z y s tk ie  w s ie  b u łg a r s k ie 44.

„ G d z ie śm y  B u łg a ró w  s p o tk a l i ,  s t r z e la l i ­
ś m y  d o  n ic h , j a k  d o  w ró b li44. —  „ W e  
w s z y s tk ic h  p rz e z  n a s  o b s a d z o n y c h  o b sza -



ra c li n ie  p o z o s ta ł  a n i  je d e n  B u łg a r  p rz y  
ż y c iu . W s z y s c y  z o s ta li  p o m o rd o w a n i a  w sie  
z d y m e m  p u s z c z o n e 14.

„ W o jn y  i w s z y s tk ie g o , co  t u t a j  się  d z ie je  
w c a le  o p isa ć  ci n ie  m o g ę . S tr a c h  o te m  
m y ś le ć . O d c z a su  n a ro d z e n ia  C h ry s tu s a  
c z e g o ś  p o d o b n e g o  n ie  b y ło  je sz c z e  n a  św ię ­
c ie . O d d a n o  m i t u t a j  s z e s n a s tu  je ń c ó w , 
k tó r y c h  w c ią g u  je d n e j  n o c y , z w y ją tk ie m  
d w ó c h , p o m o rd o w a n o 44.

O p ró cz  ty c h  lis tó w , m a ją  B u łg a rz y  in n e  
je sz c z e  d o w o d y  o k ru c ie ń s tw  g re c k ic h . S ą  
to  z e z n a n ia  u s tn e  ż o łn ie rz y  g re c k ic h , w z ię ­
ty c h  p rz e z  B u łg a ró w  d o  n ie w o li. S p isa ł je
i w y d a ł  w  o so b n e j k s ią ż c e  p ro fe s o r  b u łg a r ­
s k ie g o  u n iw e r s y te tu  D r M ile tie s .

W p ro s t  w ie rz y ć  się  n ie  c h c e , a b y  n a ró d  
c h rz e ś c ija ń s k i ,  za  j a k i  G re c y  c h c ą  u c h o d z ić , 
m ó g ł b \  c t a k  o k ru tn y m  i t a k  p o  z w ie rz ę c e ­
m u się  p ą s tw ić  n a d  d ru g im  n a ro d e m  c h rz e ­
ś c i ja ń s k im . A  je d n a k  to  w s z y s tk o  p ra w d a . 
G re c y  p a lil i  w s z y s tk ie  w s ie  b u łg a r s k ie ,  k tó ­
re  z a ję li  i m o rd o w a li  w s z y s tk ic h  n a p o tk a ­
n y c h  ta m  B u łg a ró w .

G re c y , to  n a ró d  g o rs z y  od  T u rk ó w , to  
w ię k s i b a r b a r z y ń c y  o d  d z ik ic h  lu d ó w , co  
ż y ją  w  la s a c h  A m e ry k i —  to  n a ró d ,  k tó r y  
p rz y n o s i  h a ń b ę  lu d z k o śc i.

Pocieszające objawy.
Z p o w ia tu  z lo c z o w sk ie g o  n a d c h o d z ą  r a ­

d o sn e  w ie śc i. R a d y  g m in n e  w  W o ro n ia k a c h
i J e le c h o w ic a c h  u c h w a li ły , a b y  k a rc z m y  w  
ty c h  g m in a c h  b y ły  w  n ie d z ie le  z a m k n ię te .

G d y b y  t a k  z ro b iły  w s z y s tk ie  g m in y  w  
n a s z y m  k r a ju ,  u s ta ło b y  w n e t  p i ja ń s tw o , 
m n ie j b y ło b y  o b ra z y  B o sk ie j i z b ro d n i, 
m n ie j m ie s z k a ń c ó w  m ia ły b y  k ry m in a ły ,  a  
lu d  z p e w n o ś c ią  w y d o b y łb y  się  z n ę d z y .

R u c h  p rz e c iw  p i ja ń s tw u  ro z w ija  się  t a ­
k ż e  p o  w ie lu  w io s k a c h  w  K ró le s tw ie . P o d ­
c z a s  te g o ro c z n y c h  z a p u s t  o d b y ło  s ię  ta m ż e  
k ilk a  w e se l w ło ś c ia ń s k ic h  bez  w ó d k i.

J e d e n  z n a o c z n y c h  ś w ia d k ó w  ta k ie g o  
w e s e la  w  D z ie rz k o w ic a c h  w  L u b e lsk ie m , 
p isz e , iż w s z y s c y  g o śc ie , ch o ć  ich  w ó d k ą , 
a n i in n y m i t r u n k a m i  a lk o h o lo w y m i n ie  c z ę ­
s to w a n o , b y li  b a rd z o  z a d o w o le n i z p r z y ję ­
c ia  i z a b a w y , n a  k tó r e j  n ie  b y ło  k łó tn i  i bb- 
j a t y k ,  j a k ie  s ię  z a w sz e  z d a r z a ją  n a  w e se ­
la c h  z b i j a ty k ą .

R zecz  to  b a rd z o  ra d o s n a ,  iż lu d  n a sz  
p rz y c h o d z i  d o  p o z n a n ia  sz k o d liw o śc i t r u n ­
k ó w .

I to ma być Chrystusowy 
Kaptan!

W e w si O rz e c h o w c a c h  p o d  P rz e m y ś le m , 
j a k  p isz e  „ E c h o  p rz e m y s k ie 44, ży li d a w n ie j 
w  zg o d z ie  P o la c y  i R u s in i.  Z p rz y b y c ie m  
je d n a k  d o  U jk o w ic  ru s k ie g o  p ro b o s z c z a  k s . 
Iw a n a  S o ro k ie w ic z a , w s z y s tk o  się  zm ien iło , 
z a m ia s t  m iło śc i i z g o d y  —  z a p a n o w a ła  
s t r a s z n a  n ie n a w iś ć  R u s in ó w  do  P o la k ó w .

J a k a  j e s t  d z ia ła ln o ś ć  k s ię d z a  S o ro k ie ­
w ic z a , n ie c h  ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c y  w y ­
p a d e k  :

W  je s ie n i  ro k u  ze sz łe g o , p o s ta n o w ili  P o ­
la c y  w  O rz e c h o w c a c h , u rz ą d z ić  n a b o ż e ń ­
s tw o  z a  d u sz e  z m a r ły c h . U p ro s ili w ię c  p ro ­
b o sz c z a  rz y m . k a to l .  k s . A n to n ie g o  K o s te ­
c k ie g o , a b y  p rz y je c h a ł  ze M szą ś w .d o O rz e -  
c h o w ic . P o n ie w a ż  P o la c y  n ie  m a ją  sw e j 
k a p l ic y , w ię c  m y ś le li , iż n a b o ż e ń s tw o  o d ­
b ę d z ie  się  w  c e rk w i tu te js z e j  z a  p o z w o le ­
n iem  p ro b o sz c z a  g r .  k a t . ,  j a k  to  b y w a ło  z a  
d a w n ie js z y c h  p ro b o sz c z ó w . W y s ła n o  w ię c  
d w ó c h  g o s p o d a rz y  d o  k s . g r .  k a t .  Iw a n a  
S o ro k ie w ic z a  z p ro ś b ą  o p o z w o le n ie  o d p r a ­
w ie n ia  n a b o ż e ń s tw a . T e n  je d n a k  p o b o ż n y  
k a p ła n  o d rz e k ł  : „ J a  n e  c h o d ż u  do  w a sz o - 
h o  d o m u , w y  n e  h o d i t  d o  m o h o . K lu c z y j  ne  
d a m 44. I n ie  d a ł.

N a  t a k ie  d ic tu m  n ie  p o z o s ta ło  P o la k o m  
n ic  in n e g o , j a k  ty lk o  w y b u d o w a ć  w ła s n ą  
k a p lic ę . Z ło ży li, a  r a c z e j  z d e k la ro w a li  d ro ­
b n e  k w o ty  i p o s ta n o w ili  o b e c n ie  p r z y s tą p ić  
d o  b u d o w y , a b y  p rz y n a jm n ie j  o d  c z a su  d o  
c z a s u  m o g li s ię  ra z e m  z e b ra ć  i p o k rz e p ić  n a  
d u c h u  w  „ S w o im  D o m u 44.

Z n a la z ł s ię  u c z c iw y  i c h ę tn y  g o s p o d a rz  
M ich a ł S ta n k ie w ic z , k tó r y  p o d a ro w a ł  p o ło ­
w ę  p la c u  p o d  b u d o w a ć  się  m a ją c ą  k a p lic ę , 
a le  co  p o d n ie s ie n ia  g o d n ie js z e  je s t  to , iż 
d r u g ą  p o ło w ę  d a r o w a ła  s io s tr a  te g o ż  S ta n ­
k ie w ic z a  , M a ry a  S i n u k , r u s i n k a , ż o n a  
w ó jta .

P ro s im y  so b ie  w y o b ra z ić  te r a z  „ r a d o ś ć 44 
p ro b o s z c z a  I. S. n a  w ia d o m o ść  o te j  d a r o ­
w iźn ie !



W s z y s tk ic h  sp o so b ó w  u ż y w a , a b y  M a ry a  
S m u k  c o fn ę ła  d a ro w iz n ę . G d y  je d n a k  n ic  
n ie  j e s t  w  s ta n ie  o d w ie ść  s z la c h e tn e j  o f ia ­
ro d a w c z y n i od  c o fn ię c ia  o f ia ry , p o s ta n a w ia  
u ż y ć  o s ta tn ie g o  ś ro d k a  w  sp o w ie d z i św ., 
b o  z b liż y ł się  w ła ś n ie  c z a s  P o s tu  w ie lk ie g o . 
P rz y c h o d z i M a ry a  S m u k  d o  k o n fe s y o n a lu ,  
k lę k a  i z a c z y n a  się  sp o w ie d ź . J a k i  m ó g ł 
b y ć  je j  p rz e b ie g , m o żn a , w n o s ić  z o s ta tn ic h  
s łó w , k tó r e  p r z y k ła d n y  k a p ła n  p o w ie d z ia ł  
n a  g ło s , t a k  że  k i lk a n a ś c ie  o só b  s ły sz a ło  : 
„ K o ły  ty  k a ż e s z , szczo  z a  to  ( t j . z a  d a ro w i­
znę  g ru n tu )  n e  m a je sz  h r ih u , to  n a j  te b e  
ja s n y j  s z la g  t r a f y t  i tw o h o  m u ż a  i w s ic h , 
szczo  d o  te b e  h o d ia t“ . 1 je s z c z e  r a z  „ n a j  t e ­
b e  i tw o h o  m u ż a  i w s ich  w a s  ja s n y j  s z la g  
t r a fy  t “ .

T a k ie  b y ło  ro z g rz e sz e n ie  u d z ie lo n e  p rzez  
k a p ła n a  ru s k ie g o . K o n ie c  te j  s p ra w y  ro z e ­
g r a  się  w  są d z ie .

Z kraju i ze świata.
Sejm galicyjski

zostanie prawdopodobnie w lipcu rozwiązany
—  nowe zaś wybory mają się odbyć we wrze­
śniu br.

Marszałkiem krajowym
mianowany został w tych dniach poseł 
Stanisław N i e z a b i t o w s k i .

AUSTRYA I WĘGRY.
Z d r o w i e c e s a r z a. Katar trwający od 

kilku tygodni zmniejsza się ; stan ogólny zdro­
wia monarchy zadowalniający. Cesarz udziela 
codzień posłuchań.

R a d a  p a  ń s t w a zwołana będzie w je­
sieni, jeżeli do tego czasu przyjdzie do ugody 
między Niemcami a Czechami.

R e f o r m y w a r m i i .  Z tych rezerwistów, 
którzy po kilku latach wyjdą z armii po 2-le- 
tniej służbie, ustanowione będą przy każdym 
korpusie dywizye wojsk rezerwowych, razem 
1(! dywizyj piechoty, które w razie mobilizacyi 
zorganizowane będą w 4 korpusy. Zadaniem tej 
nowej armii będzie, jak dawniej obrony krajo­
wej, służba wewnątrz kraju w razie wojny.

Z innych państw.
Rosya. P r z e c i w  N i e m co m wystąpił o- 

stro w Durnie rosyjskiej poseł Lewaszow z 0 - 
dessy. W ykazywał on, że Niemcy zbroją się 
pospiesznie i zamierzają zaatakować Rosyę. 
Dalej stwierdzał, że Niemcy osiedlają się w Ro­
syi z pewnym planem, w niektórych guberni­

ach stanowią już Niemcy 20 procent ludności i 
w razie wojny z Niemcami, wiele mogą zaszko­
dzić Rosyi.

C a r  M i k o ł a j  zamierza —  jak chodzą po­
głoski —  wraz z carową i carewiczem odbyć 
w lecie bieżącego roku podróż do Francyi i być 
obecnym na wielkich manewrach francuskich.

Niemcy. D ł u ż s z a  s ł u ż b a  w o j s k o -  
w a. Niemieckie władze wojskowe mają zamiar 
przedłużenia służby wojskowej z 2 lat na pół- 
trzecia roku. Wskutek takiego przedłużenia, 
armia niemiecka powiększyłaby się o 225 ty­
sięcy chłopa.

S t o s u n k i  .. n i e m i e c k o - f r a n c u s - 
k i e zaczynają być materyałem palnym, który 
może wywołać wojnę między temi państwami.

Rząd niemiecki zabiera się podobno do w y­
dalania wszystkich poddanych francuskich, 
mieszkających w Alzacyi i Lotaryngii. Jeżeli 
rząd francuski zrobi to samo z rodzinami nie- 
mieckiemi, które mają zatrudnienie we Fran­
c j i  —  to Niemcom może się to dać dobrze we 
znaki —  a w ten sposób odżyje a raczej wzmo­
że się nienawiść między Francyą a Niemcami.

Bułgarya zamyśla zawrzeć przymierze z Tur- 
cyą.

W s e j m i e  b u łg a rs k im  wystąpił bardzo 
ostro przeciw królowi Ferdynandowi poseł Ko- 
sturków i starał się udowodnić, że klęski jakie 
spadły na Bułgaryę w drugiej wojnie bałkań­
skiej, spowodował król, bo on dał rozkaz do 
wojny z Serbią i Grecyą.

W Albanii niema jeszcze spokoju. Epiroci —  
tj. Grecy z południowej Albanii nie chcą się 
poddać rządowi albańskiemu i walczą dalej 
jako. powstańcy, przyczem dopuszczają się 
strasznych okrucieństw na Albańczykach. Palą 
wsie i miasta albańskie i mordują bez litości 
ludność albańską. W miejscowości Hormanova 
200 Albańczyków wyznania mahometańskiego 
schroniło się przed Epirotami. Epiroci pojmali 
ich i pognali do Kodra, gdzie ich zawleczono 
do cerkwi prawosławnej i wszystkich 200 żyw­
cem ukrzyżowano. Gdy za dwa dni nadciągnę­
ła żandarmerya albańska znaleziono w cerkwi 
już tylko na pół zwęglone zwłoki. Wiadomość
o tem wywołała w Albanii ogromne wzburze­
nie.

Nowiny.
„Naszej chaty“  nie dołączamy do tego 10 

numeru „Nowego Dzwonka" —  za to z począt­
kiem czerwca damy „Naszą Chatę“ w objętości 
zwiększonej.

Milionowa fundacya. Ponieważ rodzina 
zmarłego marszałka krajowego hr. Gołuchow­
skiego nie znalazła dotychczas w pozostawio­
nych przez niego papierach żadnego zapisu na 
cele narodowe i oświatowe, przeto rodzina sa­
ma postanowiła 10 część majątku pozostałego



po zmarłym, to jest o k o ł o  m i 1 i o n a k 0 - 
r o n ofiarować na cele publiczne.

Piękna uroczystość, mianowicie „święto sa­
dzenia drzew“  przy drogach odbyła się w ze­
szłym miesiącu przy drodze wiodącej z Toń do 
Krakowa. Ludność całej wsi, przybrana od­
świętnie, z księdzem, nauczycielstwem i zapro­
szonymi gośćmi ruszyła procesyą na miejsce 
sadzenia, wioząc na 2 drabiniastych wozach 
drzewka i paliki.

Po poświęceniu drzewek i przemowie X. Ła­
będzia miescowego proboszcza, przemówił in­
spektor szkolny p. Lorenz, wskazując, że ra­
tunkiem w ciężkiem obecnem położeniu mat-e- 
ryalnem jest postępowa gospodarka wiejska, 
w szczególności ogrodnictwo i sadownictwo. 
Po przemowie posła Serczyka posadzono przy 
drodze 270 wiśni wysoko-piennych.

Do studni wrzucony. Ze wsi Ostrowa pod 
Przemyślem wracał pewnej nocy przy końcu 
kwietnia koło godziny 11 do Przemyśla rezer­
wista Konstanty Solarczyk. Nagle napadło go 
trzech jakichś drabów, zatkało mu usta, poch­
wycili go i wrzucili do studni głębokiej na 12 
metrów.

Pomimo głębokiej wody do 3 metrów, żoł­
nierz nie utonął, lecz wydobywszy się na po­
wierzchnie, oparł się plecami z jednej strony, 
a stopami z drugie strony o ściany studni i w 
tej pozycyi nad wodą przetrwał do rana, wzy­
wając ratunku. Około godziny 6 rano nazajutrz 
usłyszano jego krzyk i wyciągnięto go ledwie 
żywego, pokaleczonego i zmokniętego. Odwie­
ziono go do szpitala wojskowego, zaś za trze­
ma łotrami, żandarmerya rozpoczęła pościg, 
ale dotąd bez skutku.

Bandyci w Galicyi. Na przestrzeni między 
Stróżami a Ciężkowicami okradziono w pocią­
gu p. Józef ową Lechnerową wśród następują­
cych okoliczności :

Do przedziału zajętego przez p. Lechnerową 
wsiadła na jakiejś małej stacyjce para, która 
nawiązała z p. Lechnerową rozmowę. W trak­
cie rozmowy nieznajoma pani poczęstowała ją 
cukierkami, po spożyciu których p. L. natych­
miast usnęła. Gdy zbudzono ją w Tarnowie, 
spostrzegła z przerażeniem, że znikła jej toreb­
ka z pieniędzmi i walizka. Złodzieje wyrządzili 
szkodę łącznej wartości 1500 K.

Za bandycką parą rozesłano listy gończe.
Napad na komisyę sądową. W poniedziałek 

dnia 27 kwietnia, komisya sądowo - lekarska 
sądu jabłonowskiego, złożona z sędziego i 2 le­
karzy i protokolanta wracała późną nocą przez 
wieś Bania— Berezów, gdzie miała przeprowa­
dzić dochodzenia co do zabójstwa. Wtem wśród 
ciemności nocnych napadła na komisyę groma­
da jakichś ludzi, z pośród których jedni strze­
lali z rewolwerów w stronę przejeżdżających, 
a inni rzucali w tym samym kierunku kamie­
niami.

Strzały rewolwerowe nie trafiły, ale jeden 
kamień skaleczył sędziego Tysowskiego w

twarz', a protokolanta Łuszpińskiego uderzył w 
piersi. Inne uderzenia w plecy i głowę lżejsze. 
Obaj lekarze wyszli bez uszkodzeń. Jako podej­
rzanego o współudział w tym napadzie areszto­
wano nocnego stróża, po przesłuchaniu jednak 
wypuszczono go, a podejrzenie skierowało się 
w innym kierunku, mianowicie przeciw parob­
kom, którzy owej nocy wyjeżdżali na roboty 
do Prus. Jednego z nich —  jak donoszą —  are­
sztowano w Stanisławowie i sprowadzono do 
Jabłonowa.

Pomnik ks. Stojałowskiego odsłonięto nieda­
wno w Krzemienicy koło Łańcuta. Przemawiali 
pp. Zamorski i Wierczak.

Domy ludowe na wsi. W Wólce Niedźwiedz- 
kiej koło Leżajska otwarto Dom ludowy, któ­
ry pomieszcza kasy Raiffeisena, sklep Kółka 
rolniczego i salę na przedstawienia. Dom ludo­
wy wybudowała gmina. Podczas uroczystości 
otwarcia przemawiali posłowie Zamorski i An­
drzej książę Lubomirski.

Szczątki mamuta. W Sąsiadowcach kolo Fel- 
sztyna, znaleziono ząb przedpotopowego zwie­
rzęcia, mamuta —  ważący półtrzecia kilo. —  
Przed 15 laty wykopano w tem miejscu kieł 
mamuta i jest przypuszczenie, że głębiej w zie­
mi znajduje się znajduje się cały szkielet ma­
muta.

Wykopane skarby. W Dolinianach, powiatu 
roliatyńskiego, wyorał chłopak na polu garnek 
pieniędzy srebrnych z przed 300 lat. Na krzyk 
chłopca zbiegli się ludzie, orzący na sąsiednich 
polach i rozebrali po części znalezione monety. 
Jednak dzięki zabiegom miescowego księdza 
proboszcza i kierownika szkoły, jakoteż na­
czelnika gminy, zdołało zebrać przeszło 4 kiło 
monet. Wielkość tych pieniędzy jest rozmaita. 
Największe są wielkości srebrnych 5-cio koro- 
nówek, a najmniejsze są wielkości halerzy —  
tylko jeszcze cieńsze. Przeważają monety pol­
skie z czasów Zygmunta III i Jana Kazimie­
rza —  ale są i inne.

Zabicie bandyty Daniela. Z Piotrkowa dono­
szą do pism warszawskich, że niedawno temu 
przez bród na rzece Pilicy w gminie Skotniki, 
usiłowało przejść dwóch ludzi. Byli oni częścio­
wo rozebrani. Ludzi tych spostrzegli strażnicy, 
pilnujący przejścia na Pilicy. Kiedy pyli już w 
wodzie, strażnicy zbliżyli się do nich. Wów­
czas nastąpiły strzały.

Daniel słynny bandyta, zwany także „dzió­
batym djabłem“ , a mający Wiele morderstw 
na sumieniu, trafiony dwiema kulami w głowę i 
bok, padł trupem. ■ Przy zwłokach znaleziono 
brauning zabrany przez Daniela zabitemu stra­
żnikowi Kinowi w Rocznie.

Towarzyszący „dzióbatemu djabłowi“ ban­
dyta Hartwig, dał nurka pod wodę i korzystając 
ze zmroku wydostał się z rzeki do lasu. Dając 
nurka, pozostawił na powierzchni wody ubranie 
które wyłowiono.

Jak się okazało, Hartrwig, uciekając lasem, 
dostał się do Radomska. Tam udał się przede--



wszystkiem do krawca i zażądał ubrania. Za 
garnitur przedstawiający wartość 15 rubli, 
chciał dać 60 rubli. To obudziło podejrzenie. 
Niebawem policya radomska aresztowała Hart- 
wiga i osadziła pod kluczem, gdzie podobno 
podwiesił się.

Pożar szpitala. W jednej z sal szpitala w 
Grosswardein na Węgrzech wybuchł pożar z 
powodu przewracającej się butelki z benzyną, 
która wybuchłą. Pomiędzy chorymi wybuchł 
straszny popłoch. Ci, którzy zdolni byli do o- 
puszczenia sali o własnych siłach, uciekali w 
koszulach, resztę musieli lekarze i dozorcy wy­
nosić z płomieni, przyczem 5 chorych zostało 
bardzo ciężko poparzonych.

Ukarana zemsta żydów. Za to, że chrześci­
janie w Królestwie omijają sklepy żydowskie, 
mszczą się na polskich robotnikach fabrykan­
ci żydowscy. W Pabijanicach wydalili fabry­
kanci żydowscy przed terminem 150 robotni- 
ków-chrześcijan i na ich miejsce przyjęli ży­
dów.

Wydaleni zaskarżyli fabrykantów do sądu, 
który przyznał robotnikom 3.000 rubli odszko­
dowania.

Zasypane wsie. Między wsiami Gourlat i 
Naailhae (we Francyi) znajdująca się tam góra 
rozdzieliła się tymi czasy na dwie części i ru­
nęła w dolinę, porywając wszystko za sobą. —  
Niebezpieczeństwo spostrzeżono dość w czas, 
mieszkańcy opuścili mieszkania dzień przed­
tem, tak, że katastrofa nie pociągnęła ofiar w 
ludziach. Ludności grozi zupełna nędza, ponie­
waż obejścia i pola uprawne zostały zasy­
pane.

11 ofiar pożaru. W jednym z największych 
hoteli w Nowym Jorku wybuchł pożar, który 
zniszczył cały olbrzymi budynek. W płomie­
niach zginęło 11 osób.

Jak  w Mongolii walczą z pijaństwem.W Mon- 
goli stracono dla przykładu ludności dwóch 
pijaków. Pozatem wiele osób siedzi w więzie­
niach za pijaństwo.

Samobójstwo zakonnicy. W słynnym klaszto­
rze hiszpańskim San Josepha de Cluny w miej­
scowości Vigo, popełniła w okropny sposób sa­
mobójstwo siostra hrabina Józefa Suane. Poder­
żnęła ona sobie nożem kuchenym gardło, tak, że 
głowa jej zwieszała się tylko. Pomimo to miała 
ona tyle sił jeszcze, że dowlokła się do okna i tu 
rzuciła się w dół. Hrabina wstąpiła niedawno te­
mu do klasztoru, z powodu zawodu miłosnego. 
Ten powód też zapewne był przyczyną nieszczę­
ścia.

Straszne samobójstwo. W Madrycie, stolicy 
Hiszpanii, w straszny sposób odebrała sobie 
życie pewna młoda dziewczyna wskutek za­
wodu miłosnego. W niewiadomy sposób posta­
rała się owa dziewczyna o nabój dynamitowy. 
Następnie położywszy się na podłogę zapaliła 
lont. Skutek wybuchu był straszny. Dziewczy­
na rozszarpana została w drobne kawałki, a

dom, w którym popełniła samobójstwo, ciężko 
został uszkodzony.

Walka we więzieniu rosyjskiem. W Shitomi-
rze, w gubernii wołyńskiej, nastąpiło starcie 
pomiędzy więźniami i dozorcami. 86 więźniów 
napadło dozorców, rozbroili ich, zapalili wię­
zienie i starali się uciec. Nie udało się im je­
dnak, bo na czas przybyło wojsko, które sil­
nym kordonem otoczyło więzienie. W następ­
nej walce padło 6 więźniów i jeden dozorca, 
a 4 więźniów i 2 dozorców zostało ciężko ra­
nionych.

W poszukiwaniu za relikwiami. We włoskiej 
miejscowości Cerbella pod Salermo złączyło się 
około 600 włościan, celem poszukiwania zwłok 
jakiejś świętej, która objawiła się —  jak gło­
szą —  w t śnie mieszkance wsi i zażądała odpo­
wiedniego pogrzebu. Aby zadość uczynić ży­
czeniom rzekomej świętej włościance, rozko­
pują na kilkanaście kilometrów w obwodzie 
pola gminy Cilento i wyrządzają tym sposobem 
wielkie szkody, niszcząc pola i ogrody.

Kto złoży jakoofiarę
2 koron y (albo 2 marki lub 1 rubla) na re- 
stauracyę kościoła OO. Bernardynów w Kra­
kowie — ten ma udział w roku w 52 mszach 
świętych;  co niedzielę bowiem odprawia się 
w tymże kościele Msza św. za jego żyjących
i zmarłych dobrodziejów — a nadto każdy 
składający powyższą ofiarę otrzyma w dodatku 
K siążkę do n ab ożeń stw a  za  dusze zm arłych.

Na przesyłkę pocztową tej książki należy 
do przesłanej ofiary 35 hal.

Wszelkie listy i przesyłki ofiar adresować 
należy: Do Klasztoru 0 0 .  Bernardynów w 
Krakowie.

N ie d a w n o  w y s z ła  z  d ru k u  b ro s z u ra  p o d  ty tu łe m :

„Stwórzm y prasę katolicką*1
N a p i s a ł  X .  J ó z e f  M a z u r e k .

N a k ła d e m  . T o w a r z y s t w a  d a p o p ie ra n ia  p ra s y k a to ­
lickiej". —  M o że  s łu ż y ć  d o  o d c z y tó w  i po g ada nek  p 
zn a c ze n iu  i p o trze b ie  p ra s y  kato lickie j. —  Je s t d o  na­

b y c ia  w e  w s zy s tk ic h  k się ga rniach p o  50 h a l e r z y .

hen i konopie s tw o  tk a c z y  w  K or­
c z y n ie  (obok Krosna) po cenach możliwie 
najniższych do wymiany na płótno białe lub 

szare o iwyklej  lub podwójnej szerokości.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. Marceli Dziurzyński.
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